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POZNAN, 17 maja.
Kanclerze trzech mocarstw północny po

stanowili, jak się pokazuje coraz widoczniej, 
jeszcze po raz ostatni popróbować ratunku Tur- 
cyi, postanowili dołożyć wszelkich starań celem 
zawarcia nowego zawieszenia broni, podczas 
którego mają się toczyć rokowania, około wa
runków stawionych przez powstańców w Suto- 
rynie. Pierwszym i głównym punktem tychże 
warunków jest gwaraneya europejskich mocarstw, 
że Turcya reformy żądane i ogłoszone przepro
wadzi, a gwarancyą tę przedstawiać będą dele
gowani, którzy w utworzyć się mających komi- 
syach nadzorczych, będą mieli miejsce i głos 
i tworzyć będą niejakoś trybunał gravaminów 
dla ludności chrześciańskiej. Aby reformy stały 
się tóm skuteczniejszemi, aby za ich pomocą za- 
pobiedz nowym wybuchom, mają być nietylko 
w Bośnii i Hercegowinie, ale we wszystkich 
prowincyach : mięszaną ludnością zaprowadzone. 
Przedewszystl -em zaś żądają mocarstwa związ
kowe zabezpii %nia prawa własności ziemskiej, 
zniesienia dc , hczasowego stanu rzeczy, krzy
wdzącego rayasów na korzyść wyłączną begów; 
w tym wzglęc :e Francya i Włochy już zgodność 
swą objawiły, podczas gdy Anglia wstrzymuje się 
od wszelkich zobowiązań. Gdyby oprócz po
wyższych zamiarów, o które prasa niemiecka 
posądza trzech kanclerzów, wielcy ci mężowie 
nic więcej nie byli postanowili, nie wiedzieli
byśmy doprawdy co o nich sądzić. Aby zawrzeć 
nowe zawieszenie broni, do tego doprawdy nie 
było potrzeba ani kataru hr. Andrassego, ani 
zjazdu berlińskiego, do tego nie potrzeba „wiel
kich starań“, bo się Turcya sama do tego po- 
kwapi, wycieńczona, znużona i osłabiona! Po za 
temi prowizorycznemi środkami nie przepoin- 
niano z pewnością o dalszych krokach, o mo
żliwej katastrofie o Serbii i Czarnogórze.

Jak donosi koresp. Frankf. Z tg, postano
wili trzej kanclerze na przypadek, gdyby Turcya 
tym projektom opierać (!) się miała, wysłać na 
granice Turcyi korpus obserwacyjny, złożony 
z wojsk rosyjskich, austryackich i niemieckich. 
Korespondent na stwierdzenie tej wiadomości po
wołuje się na fakt, że w statystycznem biurze 
nieinieckiem w Berlinie dopytywano się urzędo- 
wnie, ileby kosztowało utrzymanie korpusu nie
mieckiego w Serbii. Na pierwszy plan akcyima 
być odtąd wysunięta Rosya, której kanclerz jest 
głównym autorem całego programu.

Na zajście salonickie ani najnowsze telegra
my, ani też zagraniczne dzienniki nie rzucają 
nowego światła, nie zawierając nic takiego, cze- 
gobyśmy już czytelnikom naszym nie donieśli. 
Aresztowano tamże 53 osoby i odprowadzono je 
na pokład tureckiego okrętu wojennego „Selimie“, 
gdzie się przesłuchy natychmiast rozpocząć miały; 
władze szukają dalej winnych a ludność spokoj
nie się zachowuje. Jak donosi Pol. Corr., po
stanowili reprezentanci zagranicznych mocarstw 
zażądać za popełnione mordy następującego za
dość uczynienia: wszyscy winowajcy mają być 
publicznie ścięci, rodzinom zamordowanych wy
płaci rząd odpowiednie kwoty, obaj zamordowani 
konsulowie pochowani zostaną uroczyście z hono
rami wojskowemi, w czem wszystkie władze tu
reckie w galowym ubiorze udział wezmą.

Czy wiadomość, jaką w tej chwili odbiera
my, przesłana do wiedeńskiego biura korespon
dencyjnego, iż główni winowajcy rozru
chu i zbrodni (ilu?) wczoraj osądzeni 
i ścięci zostali, jest prawdziwą i na wiarę 
zasługującą, nie umiemy powiedzieć. Wydaje 
ona nam się o tyle podejrzaną, że, jak w tejże 
depeszy czytamy, śledztwo jeszcze nie jest ukoń
czone. Korespondent nasz wiedeński f takie 
nam o wschodniej sprawie przesyła uwagi:

Wiedeń, 15 maja.
Zdaje się już nie podlegać wątpliwości, że 

konfereneya berlińska przywróciła zgodę pomię
dzy ministrami trzech cesarstw sprzymierzonych. 
Hr. Andrassy zrzekł się przodownictwa w kwe- 
styi wschodniej i odstąpił tego wątpliwego za
szczytu ks. Gorczakowowi. Ten z odczytanym 
posłom innych mocarstw pamiętnikiem, który ma 
się stać podstawą nowej noty do rządu ture
ckiego, wystąpił na przodek sceny dyplomaty- 
cznój. W rzeczywistości jest to po prostu dal
szym ciągiem dotychczasowej polityki Andras
sego. Albowiem i on w znanej nocie zalecał W. 
Borcie zastósowanie żądanych reform do wszyst
kich prowincyi chrześciańskich i radził wyzna

czenie k o m i s y i do czuwania nad przeprowa
dzeniem tych reform. Ks. Gorczakow zatóm po
wtórzy tylko to, co na kóńcA ?roku zeszłego pi
sał hr. Andrassy. Jeżeli zaś mocarstwa istotnie,, 
postanowiły nie dopuścić do wojny ogóluój 
a zwłaszcza wstrzymać i nadal Serbią i Czarno
górze od kroków zaczepnych, natenczas nowe to’ 
przodownictwo ks. Gorczakowowi nie przysporzy 
wawrzynów. Dotąd Słowianie południowi obu
rzali się na hr. Andrassego, że bezskutecznie 
działał, że krępował rząd rosyjski, że nawet 
rzekome sympatye rządu niemieckiego dla po
wstańców, powodowany szowinizmem madziar
skim, tłumił ile możności. Odtąd zaś przeko
nają się oni, że i rząd rosyjski, na który nie
stety przywykli spoglądać jako na właściwego 
protektora swego, nie zdoła więcej uczynić od 
austryackiego. Tym sposobem więc hr. Andrassy 
zrzucił z siebie ciężar na barki Gorczakowa 
a sam przed delegacyami spólnemi, które w tej 
chwili rozpoczęły obrady w Peszcie, stanie 
z oświadczeniem, że pokój, jak na teraz, zabezpie
czony, poufnie zaś panów delegatów zapewni, że 
gabinet rosyjski, wdawszy się w rokowania, które 
albo doprowadzą do pacyfikacyi, albo do porażki 
dyj lomatycznej, podjął się pracy równie mozol
nej, jak niewdzięcznej.

Stanowcza zmiana wszystkich stosunków na
stąpiłaby naturalnie, gdyby W. Porta sama, nie 
zważając na przestrogi mocarstw zachodnich, roz
poczęła walkę z Serbią i Czarnogórzem. Zupeł
nie niemoźebnem to nie jest. I tak dziś oświad
czył mi jeden z tutejszych dyplomatów tureckich, 
zanim padniemy pokażemy raz jeszcze n a- 
sze szpony. („Nous montrerons nos griffes“). 
Jenerał Hussein Avni i nowy Szeik ul Islam t 
zdolni są wywiesić sztandar proroka a na hasło 
to ma powstać w Azyi mniejszej, w Arabii, w Egi
pcie milion wojowników — przesadna to liczba 
oczywiście, jednakże chociażby stanęło tylko 
300,000 do walki na śmierć gotowych muzułma
nów zawsze sprawa znacznieby się zawikłała. 
Wypadek w Salonice świadczy o wzburzeniu u- 
mysłów. Według nadeszłych dziś depesz sułtan 
z własnej szkatuły przesłał paszy Muktarowi 
30,000 franków. Na granicy serbskiej już prze
dnia straż dwóch wojsk stacza pojedyńcze bójki. 
To są oznaki, wróżące wielką burzę. Pomimo to 
przypuścić można, że dyplomatom mocarstw za
chodnich uda się i teraz powstrzymać wo enny 
zapał w Carogrodzie, i przekonać rząd turecki, 
że lojalne wykonanie poleconych w nocie hr. 
Andrassego reform zupełnie zgadza się z stano
wiskiem zwierzchniczem sułtana i z dobrze zro
zumianym interesem państwa tureckiego. Wpra
wdzie według nowego projektu rosyjskiego konii- 
sye, czuwające nad przeprowadzeniem reform, 
mają się składać z obcokrajowców, ale i na to 
W. Porta tern łatwiej przystaćby mogła, ponie
waż niedawno temu i w Egipcie utworzono po
dobną komisyą do przestrzegania i sądzenia spraw 
Europejczyków. Pacyfikacya więc mogłaby na
stąpić zawsze jeszcze na pokojowej drodze a w ta
kim razie powstańcy bośniaccy, jak i Serbowie 
i Czarnogórcy przekonaliby się na nowo, że rząd 
rosyjski bynajmniej nie odgrywa jeszcze tej roli 
rozstrzygającej, jaką zwykle przypisują mu w Bia- 
łogrodzie i Cetynii.

Na konferencyi berlińskiej wspomniano także o 
możebnej okupacyi Bośnii przez wojska włoskie. 
Oczywiście rząd włoski sam się ofiarował do tej 
usługi sąsiedzkiej. Bo jeżeli któryś z dzienników 
tutejszych oświadcza, że hr. Andrassy zapropo
nował interwencyą włoską, jest to wersya zupeł
nie śmieszna. Zresztą na mocy dobrych infor- 
macyi zapewnić mogę, że gabinet tutejszy zapro
testowałby przeciw interwencyi Włoch, jako mo
carstwa sąsiedniego, a gdyby okupacya stała się 
konieczną, zaproponuje niemiecką lub angielską.“

W końcu zwracamy uwagę czytelników na
szych na poniżej umieszczoną korerpondencyą 
rzymską o objęciu tytułu Kościoła Ara Coeli przez 
Jego Eminencyą naszego Najprzewielebniejszego 
Kardynała Prymasa.

* Piszą nam z C h o d z i e s k i e g o pod li
terą KI.

„Aczkolwiek nie jesteśmy zwolennikami 
czynów dokonanych, to dla solidarności, którą 
zawsze ceniliśmy i którą wysoko na sztandarze 
naszym wypisać pragniemy, wybór p. Graffa na 
delegata uznajemy, zwłaszcza, że jak czytamy 
w Kuryerze, przedłożył protokół, niewiadomo 
przez kogo podpisany. Atoli na przyszłość za
strzegamy się wyraźnie przeciw podobnemu po

stępowaniu. Taka taktyka do czegożby nas do
prowadziła? do stronniczego, wszelkiego życia 
pozbawionego rezultatu, do najkompletniejszego 
zastoju w dziedzinie prac narodowych. Zamiast 
publicznej dyskusyi — pierwszy lepszy „mąż 
zaufania,“ która to instytucya na szczęście usu
niętą została, zwoła stronników swoich na pry
watne zebranie i bez dyskusyi, bez mandatu zo
stanie reprezentantem powiatu. Chcemy zgody i 
jedności, ale nie tój martwej, bezdusznój, jedno 
pragniemy jedności, któraby była wynikiem po
rozumienia wzajemnego, bratniej zdań wymiany. 
Z tych powodów żądamy na przyszłość jawnych 
zebrań, które mają tę zaletę, że chociaż nie są 
tak „uproszczone,“ jak zebranie chodzieskie — 
pozwalają każdemu zdanie swoje wypowiedzieć. 
Jeśliśmy dotychczas, jak twierdził p. Grafif, do 
wypełniania obowiązków obywatelskich nie bardzo 
się kwapili — to z pewnością na przyszłość, ce
lem zapobieżenia podobnym wypadkom, więcój 
pokażemy gorliwości.

Mowa
posła

K a n t a k a.
(Ciąg dalszy.)

Sądzę Panowie, że prawa nasze zupełnie i na 
wsze czasy zawarowane zostały przez powyższe oświad
czenie, odczytane przez prezydenta przed złożeniem 
przysięgi — to właśnie jest myśl w której posłów 
ówczesnych powtórnie obrano i w której przysięgę 
złożyli.

Szanowny preopinant (Aegidi) sądzi że z utwo
rzeniem związku północnego nastała nowa epoka, w któ
rej nikomu się nie śniło warować praw Polaków. Na 
to M. P. częściowo tylko zgodzić się mogę; myśmy 
sami oświadczyli że wcielenie nas do tego związku uwa
żamy jako akt gwałtu — a przeciw temu, jakoby nikt 
o prawach Polaków nie myślał, — mówi proklamacya 
naczelnego prezesa Horna, naczelnego prezesa tego 
samego W. Ks. Pozn. które wcielone zostało do związku';

„Mieszkańcy polskiej narodowości. I Wy macie 
słuszny powod podzielania radości. Nie zwa
żajcie na podszepty tych, którzy utrzy
mują, iż udział w związku północno-nie- 
mieckim i wcielenie doń szkodliwćm bę
dzie dla narodowości polskiój, i że dla 
tego jest powinnością ludności polskiej protesto
wać przeciw wcieleniu prowincyi poznańskiej do 
związku północno-niemieckiego. Idźcie raczej za 
głosem najmiłościwszego Króla, który w swych 
ojcowskich zamiarach ani myśli o tem, bytspra- 
wić uszczerbek waszej narodowości i 
prawom wam przynależnym.

(Słuchajcie w centrum!)
Nie wierzcie tym, którzy utrzymują, iż przez

przyłączenie się wasze do związku północno-nie
mieckiego poniesie jakikolwiek uszczerbek 
wasza mowa ojczysta;

ani wierzcie tym, którzy utrzymują, iż przez 
przyłączenie Wielkiego Księstwa Poz
nańskiego do Niemiec religia wasza za
grożoną będzie.

(Słuchajcie! w centrum)
I w związku północno-niemieckim pozostanie

cie Polakami,
(Słuchajcie! w centrum)

zachowacie waszą mowę ojczystą i wy
konywać będziecie jak dotąd bez prze
szkody Zwyczaje i obyczaje wasze a 
Kościói katolicki dozna i tam, jak do
tąd doznawał pod opieką waszćj pru- 
skićj ojczyzny tój samćj zasłony i wol
ności.“

(Słuchajcie! w centrum).
I roklamacya ta z dnia 31 stycznia 1867 roku

publikowaną była w polskim i niemieckim języku 
wszędzie a nawet po ulicach ją przylepiano. Nie 
wiem M. P. czy można mówić wyraźniej. Co zaś 
w tych dwóch kierunkach — co się języka i Ko
ścioła tyczy — zrobiono, o tóm panowie sami wiecie 
i czy to prawo zdolne jest język polski zniweczyć 

to Panowie również sami osądzić będziecie
umieli.

A teraz jeszcze jeden punkt (do różnicy pomiędzy 
językiem urzędowym a językiem ludu później przejdę). 
Szanowny mówca poprzedni powiedział, że się Duń
czycy wdarli aż do domu, do szkoły, do rodzinnego 
zakątka i przytacza jako przykład duńskich nauczy
cieli domowych i duńskie duchowieństwo, które tylko

po duńsku umiało. I u nas niebawem do tego 
przyjdzie, że tylko przysyłać nam będą księży nie- 
umiejących po polsku, a chociaż co się nauczycieli 
domowych tyczy tak daleko u nas jeszcze rzeczy nie 
zaszły, to bądźcie Panowie przekonani, że, jeżeli tą samą 
drogą dalej pójdziecie, będziecie u nas wszystko to 
mieli, co Duńczykom zarzucacie. Bądź co bądź zdą
żacie Panowie śmiało do tego celu; bo czyż nam 
nie stawiacie jak największych przeszkód w zakładaniu 
polskich instytucyi, czyż się nie staracie o to, aby 
w istniejących dotychczas zakładach język polski już 
nie powiem jako język wykładowy, ale nawet jako 
przedmiot nauki zupełnie wykluczyć, i to nie tylko 
w szkołach dla chłopców, ale i w szkołach żeńskich. 
M. P. to pierwszy etap na tej drodze.

Paragraf 1 tego prawa zawiera w sobie całe 
prawo, i wielka mnie chęć pobiera zastanowić się 
szczegółowo nad mowami przeciwników powiedzianemi 
przy pierwszem czytaniu — atoli nie uczynię tego 
w całej rozciągłości. Nie mogę ich wszelako pominąć 
i dla tego pobieżnie tylko rozbierać je będę, przyczem 
już z góry zauważyć mi trzeba, że z pomiędzy mów 
tych wszystkich przeciwników jednego tylko mowa 
jasną i logicznie ułożoną mi się być wydaje — jest to 
mowa mego czcigodnego kolegi W e 11 e r a.

Aczkolwiek nie mogę dojść do tych samych wnio
sków co on, muszę jednakże powyższy przymiot mowy 
jego uznać, gdyż wyraźnie w niej wypowiada, co i my 
właśnie twierdzimy, że w roku 1815 było rzeczywi
stym zamiarem ówczesnego rządu pruskiego nadać W. 
Ks. Pozn. osobne polityczne stanowisko, osobną kon- 
stytucyą i terytoryalnie i narodowo ograniczoną —- 
słowem utworzyć osobny samodzielny stan rzeczy 
i osobną narodową konstytucyą. Dalej mówi on, że co 
się Polakom Wielkiego Ks, Poznańskiego słusznie 
i sprawiedliwie należy, to się nie mniej należy i Pola
kom w innych częściach kraju.“ M. P. to chętnie 
uznajemy i jesteśmy każdej chwili gotowi to przyjąć, 
jeśli Izba i rząd zgodzą się na to, i już niejednokro
tnie w tym duchu robiliśmy starania. Następnie mó
wca ze względu na przyszłe zamiary Polaków 
uważa za stosowne to wyjątkowe stanowisko usu
nąć i stara się wydemonstrować, że państwo ma 
niezaprzeczone prawo wydania takiej ustawy jak po
wyższa — pr.,y tern jednak jest tak otwarty, że ró
wnocześnie przyznaje: „przyznaję dalej otwarcie, że 
prawo to ma i musi mieć ten cel, aby przez rozsze
rzanie niemieckiego języka zrobiło z ludności obcoję- 
zycznój, że się tak wyrażę, ludność dwoma językami 
mówiącą, a przez to samo utworzy pierwszy etap na 
trakcie germanizacyjnym. “

Nie wiemy czy możebnejest wytworzenie ludności 
dwoma językami mówiącej — ale przynajmniej tutaj 
poczciwy deputowany otwarcie i jasno cel prawa 
przedstawia. Tenże sam deputowany uważa dalej, że 
potrzeba, aby prawodawstwo każdorazowy ruch o krok 
jeden wyprzedzało i niejakoś stawiało słupy, znaczące 
przyszłą drogę rozwoju; że jednakże obecne prawo 
przynajmniej o jakie 50 lat wyprzedziło rozwój natu
ralny — tego nie może pochwalić.

Na wiele innych punktów jego mowy możemy się 
tylko pisać (konnen wir uns nur schreiben) — albo 
raczej (wybaczcie panowie, nie władam tak dzielnie ję
zykiem, był to zwrot polski) możemy je podpisać. Do 
nich należy: „Każdy sędzia, jeśli pragnie urząd swój 
wykonywać a od ludności być uważanym z zupełną 
ufnością za żywy organ prawa, może i musi według 
mego zdania umieć się w języku tejże ludności dosko-’ 
nale wyrażać, sprawy rozstrzygać i wyroki ferować.“

„Ze urzędnicy pomiędzy sobą tylko niemieckim 
się posługują językiem, to jest rzecz naturalna, do 
tego nie było potrzeba prawa — żeby zaś mieli mieć 
prawo a nawet być obowiązanymi“, pod zagrożeniem 
kar porządkowych odsyłać napowrót podania ludzi 
tylko po polsku umiejących — tego mówca nie rozu
mie i oświadcza, że „jeżeli urzędnik w ogóle zyskać 
chce wpływ“ — a każdy o tóm wie, „że właśnie u lu
dności polskiej osobisty wpływ każdego urzędnika jest 
rozstrzygający“ — to odbierając mu sposobność prze
mawiania do ludności, nie znającej języka niemie
ckiego, w jój własnym języku — szkodzicie interesom 
pruskiego państwa daleko więcej, niż pomagacie.“

Dalej mówi o odmówieniu prawa pełnoletnośei 
całemu społeczeństwu. Są to zdania, na które się zu
pełnie godzić możemy.

Inaczej rzecz się ma z mową kolegi Witta. 
Oświadcza ón wprawdzie z góry we wstępie: „Każdy 
uczciwie myślący człowiek uważa to za rzecz natu
ralną i tylko sympatyzować z ludem, broniącym swój 
narodowości i swego języka.“ Tylko, jak to się zwy
kle u niego zdarza, nie podoba mu się, że to my wła
śnie hic et nunc to robimy! w innym przypadku by
łoby to może inaczój! Pytam go, czy będzie po stro
me naszej, gdy bronimy języka ojczystego w szkole ? 
Wątpię — tutaj zdawałoby mu się z pewnością, że-



byśmy języka i narodowości naszej na jakiem innem 
mogli bronić polu — byle tylko nie w szkole. Poj
muje on sprawę tę całą bardzo po prostu — byłoby 
nader pięknie, gdyby rzeczywiście była tak prostą. 
„Ja rzecz tę pojmuję (są jego słowa) po prostu tak, 
że ten stan prawny każdej chwili przez nowe prawo 
zmieniony być może.“ — Jest M. P. bardzo prosty 
sposób pojmowania, który byłby nawet stosownym, gdy 
chodzi o tkaniny albo o wypalanie hanowerskich ba- 
gnisk — tam jest rzecz prosta, tutaj chodzi 
o ustawę, opartą na międzynarodowych traktatach i na 
prawie państwa, o ustawę, dotyczącą losów i życia ca
łego narodu. M. P. a to zupełnie coś innego, niż 
prosta zmiana jednogo prawa na drugie. Mimo to 
wszystko żąda od nas szanowny deputowany, byśmy 
dla państwa pruskiego mieli życzliwe serce; zdaniem 
jego zatrzymanie języka polskiego jako urzędowego 
nie może nic dopomódz wielkiój części ludności, ponie
waż ta wielka część ani pisać ani czytać nie umie. 
Powinien był przy tój sposobności ze swego stanowi
ska sobie przypomnieć, że przecież są tóż jeszcze 
ustne przesłuchy i rozprawy. Uważa dalćj, że zapro
wadzenie języka niemieckiego jako języka urzędowego, 
jako tóż przyjmowanie podań wyłącznie niemieckich, 
jest godniojszem i więcój powadze władz odpowiada- 
jącóm. Ja z mój strony zauważyć sobie pozwolę, że 
zdaniem mojóm ten stan rzeczy byłby władz godniej
szym, w którymby władze znały język ludu i w tymże 
języku odpowiadaćby mogły. — W końcu przytacza 
on jeszcze jeden punkt: wielkie koszta, subiekeya 
i gniewy. M. P. koszta i subiekeya mogą zachodzić — 
ale czyż to może być powodem wydawania takiego 
prawa, krzywdzącego tak wielką część ludności. To 
mi się zdaje prawie niepodobnćm. Kolega Sybel

(wesołość).
o którym przyznaję, że niestrudzenie umie rozwodzić 
swe zapatrywania, którego zawsze z wielką przy
jemnością słuchamy, tak że wesołego poruszenia, do
kumentującego się zwykle w początku jego mowy, nie 
potrzebuje sobie wcale w inny sposób, jak w ten tłó- 
maczyć — któremu nawet przymiotu „wielkiego“ 
historyka odmówić nie mogę — o którym wszelako 
wątpię, czy w’równej mierze jest wielkim mężem stanu 
i politykiem — zdania w tym względzie bywają w tej 
Izbie czasami bardzo podzielone

(Bardzo słusznie! — Wesołość.)
— owóż tedy kolega S y b e 1 wyraża przedowszyst- 
kiem, tak samo jak deputowany Witt sympatye swoje 
dla nas i ekspektoruje się, z jakiem to ciężkiem 
sercem wcale niewesołem a poważnem usposobieniem 
zabiera się do tej odpowiedzi. Prawdą a Bogiem to 
sympatyi tych Panów, co krok przeciw nam występu
jących, mamy już aż nadto i rzeczywiście bylibyśmy 
mu bardzo wdzięczni, gdyby nas mniej sympatyami 
swojemi raczyli, a trochę więcej sprawiedliwości nam 
wymierzali

(bardzo słusznie — na ławach polskich.)
Pan Sybel powiada że przejęty jest ważnością

obowiązku bronienia interesów i praw państwa pruskie
go, że jako pruski deputowany nie zna innych względów. 
Może by to było i nie złe — gdyby tylko było pe
wną rzeczą w jaki sposób najlepiej się interesów pań
stwa broni. Po tóm przechodzi — i w tern podobion 
jest do księcia Bismarcka — aż do zakonu Krzyżaków, 
tak samo jak to książę Bismarck uczynił przy wciele
niu dawnych polskich części do związku niemieckiego. 
Nie będę rozstrzygał, czy mu się lepiej udało zapatry
wania swoje udowodnić, aniżeli księciu Bismarckowi 
w ówczas popisać się z swojemi wiadomościami histo- 
rycznemi, — od tak wielkiego męża stanu który tyle 
ma na głowie (!) co książę Bismarck nie można wy
magać aby prócz tego jeszcze specyalnie był history
kiem i na mocy tego trafne rozwijał poglądy, zwłaszcza 
że ten, który dlań historyczne daty układał był może 
trochę tendencyjny — dosyć, że przypominam sobie 
bardzo dobrze, że kolega historyk Eóppel, który i dzi
siaj w tej Izbie zasiada, wówczas powiedział, iż byłoby 
mu bardzo miło gdyby się Polacy na posiedzeniu nie 
odwoływali do niego dla sprostowania historycznych 
wywodów ks. Bismarcka. Zresztą wszystkie te wywo
dy o zakonie Krzyżaków tak są sporne, że bodaj czyby 
można uważać za potrzebne, sięgać tak daleko w prze
szłość celem umotywowania ustawy o języku urzędo
wym w roku pańskim tysiącznym ośmsetnym siedem
dziesiątym szóstym! Następnie mówił kolega Sybel 
o rzekomych tytułach prawnych, któro może z mędel 
razy wywłóczono na trybunę i tyleż razy w proch 
ścierano!

(Wesołość),
O tóm ścieraniu w proch — toby można wiele 

mówić. Deputowany Sybel może sobie tyle prawić ile 
mu się podoba — mowami swemi ani traktatów ani 
królewskich przyrzeczeń w proch nie zetrze —■ i dali
bóg smutną by to było rzeczą, gdyby jedną jego ora- 
cyą traktaty albo królewskie słowa w proch startemi 
być mogły.

Pociesznem dalej (wszakżeż to wyrażenie parla
mentarne ?).

(Wesołość).
jest zdanie, w któróm powiada, że jeżeli jedno mocar
stwo od obowiązków swych się usunie, natenczas drugie 
dwa wolne są od wszelkich zobowiązań jakie traktat ten 
na nie nakłada. Panowie, jeśli jedno mocarstwo sta
nie się kłamcą, to eo ipso drugie również kłamcami 
stać się mają? To robi na mnie takie wrażenie, jak 
gdyby dla tego, że z pomiędzy trzech znajomych jeden 
stanie się łajdakiem, i drudzy dwaj złajdaczyć się po
winni.

(Wesołość).
Mówię tu o stosunkach prywatnych. Ale M. P. 

kiedy państwa mają pewne obowiązki, a jedno z nich 
nie czyni im zadość, czyż ztąd drugie zyskują prawo, 
aby im również nie czynić zadość? I tutaj deputowa
ny Sybel przytacza przykład Eosyi, i zdaje się ją bro
nić, twierdząc, iż dla niego jest rzeczą jasną, że Ro- 
sya po takich doświadczeniach, jakie zrobiła w po

wstaniu polskiem w r. 1830, nie miała wcale powodu 
do przywrócenia samodzielnych rządów polskich.

(dep. Sybel. Bardzo słusznie!)
Bardzo słusznie! Ale zapominasz Szanowny Pa

nic1! że Polacy mieli powody do powstania w r. 1830! 
(Ob!)

Oh! Słuchajcież przecie wprzódy, a potom do
piero będziecie mogli odpowiadać.

(Wesołość).
Nie jestem ci ja wprawdzie tak wielkióm histo

rykiem,
(z lewicy: Nie!)

ale dzieje mój Ojczyzny dokładnio studyowałem i znam 
M. P. w r. 1815 car Aleksander porówno z innenii 
mocarstwami żywił dla Polski najszlachetniejsze uczu
cia, a uczuciom tym dał wyraz utworzeniem Królostwa 
Polskiego, nadaniem mu konstytucyi i całkowitego u- 
rządzenia jako tóż dalej jeszcze sięgającemi przyrze
czeniami. Atoli niebawem, M. P. rzeczy się zmieniły 
tak w Eosyi jak i w Prusiech. Jak w Prusiech zapo
wiedź konstytucyi reprezentacyjnej i wolności, przedzier- 
żgnęła się w demagogiczne prześladowanie tych, któ
rzy tej zapowiedzi wierzyli, tak samo zmieniły się ideo 
w państwie rosyjskiem. Toć znane wam kongresy: 
akwizgrański, laibachski i weroneński,1 i wiecie bardzo 
dobrze, że od tej chwili inne zapanowały prądy, inny 
wiatr dąć począł — a usposobieniu takiemu uległ i 
car Aleksander w ostatnich leciecli życia. Następnie 
M. P. na pięć lat przed powstaniom zasiadł na tronie 
inny car, był nim car Mikołaj, a zdaniem mojorn wspo
mnienie tego imienia wystarcza do oznaczenia.............
despotycznego samodziercy w całem znaczeniu tego 
wyrazu, samodziercy, który prócz woli swojej nic in
nego nie znał, nic innego rozumieć nie chciał, a który 
tę swoję wolę z żelazną konsekwencyą wszelkiemi śro-' 
dki przeprowadzić usiłował. Wśród takich to stosun
ków przeciw nadużyciom i gwałtom wybuchło powstanie.

Poseł Sybel pragnąłby stawić nam to nieprzyje
mne pytanie, czy Polacy uważali się zawsze za lojal
nych, wiernych i posłusznych patryotów pruskich. Pa
nowie ! Prawa nie układają się według sympatyi 
i uczuć politycznych, układają się one dla lądu. Obo
wiązkiem zaś jest dopóty trzymać się praw tych, do
póki lud poddaje się im, wzgląd na uczucia ludu nie 
odgrywa przy tworzeniu praw żadnój woli.

Nie chcę obszerniej rozstrząsać mowy posła v. 
Sybel, mógłbym mu niejedno jeszcze odpowiedzieć, w 
tym względzie mam wiele zapisków, przecież jednak 
wiole innych rzeczy muszę poruszyć, nie odpowiadam 
więcej na mowę v. Sybel.

Co się tyczy posła p. Hundt v. Haften, to mowy 
jego nie mam zamiaru rozstrząsać. Słyszeliście ją, 
Panowie, mogliście się więc przekonać, czy mam po
wód, aby ją bliżej rozbierać, chociaż była ona miej
scami bardzo dowcipna i wywoływała raz po raz wiel
ką wesołość i rozmaite „oho.“ Chciałbym tylko szano
wnemu temu panu w je dnym punkcie odpowiedzieć, 
gdyż sam on oświadcza, że nie czuje się być powoła-' 
nym przy każdej sposobności, gdy ma w głowie jakąś 
myśl pożyteczną, do zabierania głosu podczas obrad 
Wysokiej Izby, czuje jednak, że jest jego obowiązkiem, 
kiedy chodzi o wywalczenie zwycięstwa dla jakiej wiel
kiej kwestyi zasadniczej, dotyczącej tysiąca ludzi w ich 
codziennych stosunkach, wypowiedzieć w takich ra
zach swe zapatrywanie. Prosiłbym pana tego i to 
bardzo gorąco, ażeby nie występował tu jako repre- 
zentat i obrońca interesów polskich. A jako taki 
właśnie tu wystąpił, wypowiadając te słowa: „sądzę, 
że mówię nie tylko w imieniu niemieckich mieszkań
ców, ale i w imieniu polskiej ludności.“ Mogę go za
pewnić, że ludność polska nie życzy sobie jego obrony. 
Niechaj mi pokaże choćby jedno słowo, czy to w pi
śmie, czy w mowie, którą wypowiedział Polak, że Po
lacy przyznali mu, iż sobie życzą jego reprezentaeyi 
i obrony. Jeżeli tego potrafi dokazać, to go popro
szę, żeby zajął me miejsce i reprezentował wtedy in
teresu polskie.

Panowie! stara to i uznana prawda, że nikt się 
nie rodzi zbrodniarzem i nikt tóż od razu nie staje się 
zupełnym zbrodniarzem; popełnia on najpierw jednę 
zbrodnią, która pociąga za sobą inne zbrodnie. Eńz 
wstrzymuje zbrodniarza wzgląd na własne bezpieczeń
stwo, drugi raz konieczność, by mógł ukryć strach, po
wstały z popełnionej zbrodni, to znów odzywający się 
głos sumienienia, któryby się cliciało zagłuszyć, to 
nareszcie widok ofiary, która stawa przed oczami jego; 
w końcu względy te wszystkie ustępują ¡¡człowiek taki 
staje się zupełnym zbrodniarzem.

(Oho! na lewicy.)
Podobnie dzieje się także w życiu publicznem 

i państwowóm i tu, Panowie! te same pobudki prowa
dzą od jednego stopnia do drugiego, wreszcie do czy
nów, które podkopują i niszczą publiczną moralność 
i prawo moralno, a różnicę widać w tern tylko, że 
czyny te spełniają pod hasłem pięknych i szumnych 
frazesów, pod hasłem słów „wolność, prawda i prawo“: 
one to mają pokryć te grzechy, jakie tu bywają speł
niane.

Panowie ! Dla tych, kórzy czynów takich się do
puszczają, nie mam ani słowa odpowiedzi. Najgorszą 
przecież przy tern jest rzeczą to, że psuje się w ten 
sposób wielka masa ludu, że pojęcia jego bałamucą 
się i że pod płaszczykiem wielkich idei ma się na oku 
najmizerniejniejsze samolubstwo i bezprawie, przycho
dzi się do gwałtów i do czynów, które ideom tym 
urągają.

Czuliśmy zawsze sympatye dla ludu, dążącego do 
zyskania narodowej jedności, sympatya taka jest uczu
ciem naturalnem. U nas przytłumiano i niszczono 
może najwięcej życie narodowe i ideę narodową; nic 
więc dziwnego, że u nas rozwinęła się może najwięcej 
ta gorąca sympatya dla każdego ruchu, zmierzającego 
do zyskania jedności narodowój. To uczucie okazywa
liśmy zawsze w obee Niemców w ich dążeniu ku je
dności narodowój i nie pokażecie nam nigdy przykładu, 
iżbyśmy nieprzyjaźnie występowali przeciw niój. Są
dziliśmy przy tern, jak naturalnie, że lud, który idea

A że językowi narodowemu przyznaję prawo, aby 
był używanym w sprawach publicznych, na to jeszcze 
jedno przytoczę zdanie. Uważa on to za „nieodzowny 
warunek.“

aby język narodowy jako świętą własność 
narodu szanowano i aby przez wszystkie warstwy 
narodu w swych zakresach, język ten był pielę
gnowany, przedewszystkiem jednak przez tych, 
którzy są kierownikami porządków społecznych, 
jakie dla tych warstw narodu istnieją. Pielę
gnowanie i nauka języka ojczystego 
w szkołach, wspólne nabożeństwo 
w j ę z y k u o j c z y s t y m, d a n a możliwość, 
aby każdy narodowiec, używając ję
zyka swego ojczystego w sprawach 
publicznych i osobistych, prawa 
swego mógł bronić i znalazł spra
wiedliwość, to wszystko są rezultaty, wyni
kające koniecznie z dobrego poznania istoty naro
dowości.“
Otóż moi panowie, coś z tego jest tóż w sprawo

zdaniu i to prawie dosłownie w zdaniu końcowem okresu 
na str. 2, gdzie to sprawozdanie opiewa, żo chodzi 
przy obecnym projekcie tylko oję zyk urzędowy

to jest, o ten język, któremu przy kolizyi kilku
języków narodowych dla załatwiania wspólnych 
spraw decydujące znaczenie ma być przyznane. 
Ale to jednakże różni się od tego, com wam pa

nowie przeczytał, jednego tam braknie, a drugie znowu 
wsunięte, przez co całość innego nabiera znaczenia. 

(Dalszy ciąg nastąpi.)

jedności narodowej połączyła w jeden naród, będzie I 
umiał być sprawiedliwym i dla innych narodowości 
i że wielki lud niemiecki będzie miał więcej sposo
bności wymierzyć Polakom sprawiedliwość, niż państwo 
pruskie, pod wielu względami ciasnemi krępowane 
stosunkami. Ale cóż widzimy zaraz w początku orga- 
nizacyi waszej narodowej ? Pierwszym jej wynikiem 
było wcielenie nasze do Niemiec. Od tego czasu po
stąpiliście naprzód, idąc krok za krokiem, od jednego 
stopnia do drugiego, doszliście do znaczenia, które 
musiałoby sprowadzić nasze zniszczenie, gdyby było w 
ogóle rzeczą możliwą zniszczyć naród. Z tym zamia
rem może się nie jeden z was nosić i wynikiem ta
kiego zamiaru jest obecne prawo. Wiemy, że duch 
pruski, „specyficznie pruski,“ nie jest duchem ludu 
niemieckiego, ale w każdym razie zrobimy to doświad
czenie, że ten duch pruski indentyfikuje się coraz wię
cej z duchem niemieckim i usiłuje go opanować.

Panowie! Widać to z motywów do niniojszego 
prawa.

Każdy naród ma prawo do bytu i narodowości, 
jak słusznie powiedział Stalli w Izbie panów, dnia 
29 kwietnia 1857, ma osobne swe prawa:

„Narodowości, są słowa jego — od Boga
pochodzą, tak samo, jak królestwa, a nie są 
dziełem ludzi, są uprawnione, maja, początek hi
storyczny.“
Jeden z poetów polskich tę samą zasadę 

w ton mniej więcej sposób wypowiedział: Państwa 
są utworami politycznymi a rozdzielić państwo, 
może być zbrodnią, — narodowości są utworami 
boskiemi a żywy naród chcieć podzielić, stłumić 
lub nawet wytępić, to bunt przeciwko Bogu 
i jego woli.

Otóż, mni Panowie, motywa do projektu wa- 
szogo od togo się zaczynają:

Do znamion, któremi się właściwe życie naro
dowości objawia, należy w pierwszym rzędzie 
język.
Jeżeli się te słowa w prostocie serca czyta, 

natenczas trzebaby z nich wywnioskować, ,że tóż 
jest obowiązkiem rządu, bronić języka, w którym 
się objawia życie narodu, szanować go i uznawać 
jego prawa, a nie przytłumiać. A przecież zaprze
czyć nie możecie, że w prawie tern zawarte jest 
przytłumianie języka polskiego, że przez przyjęcie 
tego prawa przytłumiacie także życie narodowości 
polskiej, wykluczając jej język z obszernego pola 
stosunków urzędowych. Przez to Panowie, wypowia
dacie zarazom, że istnieją dla polskich obywateli 
równe obowiązki i równe ciężary, ale że niema 
dla nich równych praw, a jednak bezwątpionia to 
samo mamy prawo do życia narodowego, jak wy, 
Panowie.

Dalej mówi sprawozdanie :
Tylko zmuszone stosunkami politycznomi,

państwo to — pruskie — które stosownie do 
początku swego i podstawy jest narodowości 
niemieckiój, wcieliło do swej monarchii części 
kraju z ludnością, mówiącą innym językiem. 
Pominąwszy już to, Panowie, że to niezupełnie 

zgadza się z prawdą, jakoby tylko polityczne względy 
zmusiły były państwo pruskie do tego — uczyniło 
ono to z wielką samowiedzą, wolną wolą i wielką 
chęcią — byłoby zaprawdę odpowiedniejszą godności 
panującego narodu, gdy niestety dosyć wielkienr jest 
nieszczęściem dla narodu jakiego, być poddanym 
drugiemu, — aby się starał stosunek ten łagodzić 
i doprowadzić do możliwego wspólnego pożycia, 
a przeto tylko tego żądał, co dla dobra kraju jest 
potrzebne, ale nie aby zarazem tego wszystkiego 
pragnął, co dla większej lub mniejszej wygody rządu 
i panującego narodu służyć może, a poddanemu na
rodowi jest w najwyższym stopniu szkodliwe i obraża 
go w najświętszych jego uczuciach.

Komisya zdaje się poczuła też to nieco, bo wy
najduje różnicę pomiędzy mową narodu a mową pań
stwową, o którą też kolega Aegidi potrącił.

Otóż, panowie, niema wątpliwości, że mowa ludu 
a mowa państwowa to nie te same pojęcia, które do 
siebie przystawają, ale czyż dla tego, że to pojęcia ró
żne, trzeba wnioskować, że ztąd wynika prawo ode
brania narodowi, wbrew jego woli' do obcego wcielo
nemu, używania swój mowy W stosunkach publicznych 
i urzędowych? Nie, moi panowie, tonie konsekwencyą. 
Nie chcę tu przytaczać słów własnych, bo możebyście 
panowie uważali, że za daleko one idą, ale przytoczę 
wam słowa jednego z waszych rodaków, znanego sta
tystyka Ryszarda Boecka; powiada on, kładąc na nie
które miejsca szczególniejszy przycisk:

Ale czyż może być lepszy dowód na nie
prawne posiadanie pewnej części 
kraju i na potrzebę odebrania mu tej 
posiadłości, jak ten, gdy państwo, które 
zdobywa nowy kraj, albo w inny sposób nń wła
sność go nabywa, sądzi, że inaczej się przy tej 
posiadłości utrzymać nie może, jak przez wy
tępienie języka, innemi słowy, przez 
pozbawienie ludności ducha naro
dowego?

Dalej mówi:
Zadanie tych narodów, które się liczą do cy

wilizowanych, nie może wobec podziału ludzi we
dle języków, być inne, jak po dn o s z e n i e ro
zwoju zdolności duchowych każdego 
narodu. W państwach, złożonych z różnych 
dzielnic narodowych, jest tóm zadaniem uzna
wanie w każdej z tych dzielnic języka narodo
wego za język państwowy. Większego znaczenia 
dlajednój mowy państwowej potrzeba tylko w tych 
sprawach, które są wspólne i co do istoty swej 
w obrębie państwa nie są podzielne, innemi sło
wy, język państwowy może tylko żądać 
pierwszeństwa, jako pierwszy pomiędzy 
równemi, a zatem tam jako przeważający po
winien być uważany, gdzie przy kolizyi kilku ję
zyków, jeden musi mieć pierwszeństwo.

KORESPONDENCIE KURIERA POZN.

liraiińw, 12 maja.
(t) Podziwem i zbudowaniem przejmowała 

dotychczas nie tylko wytrwałość i męztwo du
chowieństwa w Wielkopolsce, ale owa jedność, 
jaka po tak częstych sporach i rozdziałach zapa
nowała na czas jakiś w całej społeczności świe
ckiej i w dziennikarstwie waszem. Z niepoko
jem i boleścią dostrzegamy tutaj pierwsze zna
miona zachwiania się tej wzorowej zgody, odgrze
wania dawnych uprzedzeń i zaniechanych już za
rzutów i podejrzeń. Z oddali nieodważylibyśmy 
się wchodzić i n m e r i t o tych niesnasek, które 
spostrzegać się dają w polemice komitetu pro
wincyonalnego i podnoszą się w koresponden- 
cycch z każdego niemal zebrania ludowego. Czy- 
liż dotąd nie zaniechano jeszcze tej obłudnej 
i niebezpiecznej polityki, która doradza w je
dnych kwestyach stać na gruncie katolickim, 
a w innych z niego zstępować na pole wrzekomó 
liberalne i postępowe; sprawę Kościoła używać 
tylko jako tarczy do obrony narodowości, a po
rzucać ją, gdzie już nie służy tylko za środek 
opozycyi, ale obowiązuje społeczność wobec niej 
samej. Czyliż nie dość jeszcze prześladowań 
i twardych doświadczeń, aby się zjednoczyć pod 
wspólnym sztandarem.

Pytania te podjął przed parą dniami Czas, 
ze względu na wznawiającą się polemikę i na 
powstający na nowo rozdział tak zgubny, tak 
niebezpieczny przy kwestyi wyborów w Poznań- 
skiem. Dziennik ten was nie dochodzi, przeto 
czułem się w obowiązku napomknąć o tóm,jgże 
pseudoliberalne dążenia wśród obozu narodowego 
przejmują nas tu trwogą, bo droga ta prowadzić 
może do rozbrojenia przez tych, którzy czychają 
tylko, aby zachwiała się ta jedność, której tak 
świetne przykłady dawała społeczność wielko
polska.

Lubo nie chciałbym wkraczać w zakres 
spraw prowincyonalnych, które tylko na miejscu 
ocenić należycie można, wszelako nie mogę utaić 
pewnego zdziwienia, że na naradach komitetu 
prowincyonalnego podniesiono zasadę centraliza- 
cyi przy wyborach, wiodącą do narzucania kan
dydatur. Zasada ta wsteczna tern bardziej za
dziwia, że ją podnoszą ludzie postępowego i de
mokratycznego odcienia. Wszak dzięki Bogu 
doczekaliśmy się przecie choć w jednej dzielnicy 
naszego narodu rozbudzenia uczuć obywatelskich 
ludu, jego gorliwości dla sprawy publicznej, gdy 
przychodzi bronić spraw Kościoła i narodowości. 
Czyliżby właśnie nie należało uszanować tak 
cennego daru i zdobyczy i nie zaufać nieco zdro
wemu instynktowi ludu, który u was już stwier
dza owo życzenie poety „z szlachtą polską 
polski lud“ — dodając tylko „lud kato
licki z katolickióm duchowieństwem.“ 
Pojmujemy wszelkie ostrożności przedsiębrane 
przez komitet, aby się nie rozstrzelały głosy 
i akcya wyborcza w całym kraju jednolicie była 
uorganizowaną, ale nie pojmowalibyśmy narzuca
nia kandydatów z góry a przechodzenia do po
rządku dziennego nad kandydaturami, pojawia- 
jącemi się w powiatach i znachodzącemi tam po
parcie.

U nas rzeczy poszły wręcz odwrotnie. Cen- 
tralizacyi w wyborach, oktrojewania kandydatów 
nieznano dotychczas w Galidyi, lubo i tu przy
chodzi się liczyć z przeciwnikiem odmiennym 
niż u was, ale może jeszcze bardziej zawziętym i 
nienawistnym, jaką jest pąrtya śto jurska W cza- 
sie tegorocznego sejmu toczyła się w kole pole
mika o to, czy komitet centralny ma być wy
bierany z dołu czy z góry, chociaż ten komitet 
ma atrybucye bardzo ograniczone i w żadnym 
razie niemoże krępować swobody walki wyborczej 
w powiatach. Przeważyła zasada, aby komitet zo
stał powołany z góry przez sejm ustępujący, a 
nie był wybierany z dołu, czego się właśnie stron
nictwo postępowo-liberalne domagało. Niewiado
mo jeszcze kiedy nastaną rozpisane nowe wybory 
do sejmu — nastąpi to zapewne w jesieni. Wcze- 

, śnie jednak należy się zakrzątnąć, aby koalieya



z okrę- 
wscho-

żydami nie wyparła nassWietojurców z _
góv wiejskich a poczęści i miejskich w 
ditiej Galicji.

Bawi obecnie w Krakowie delegat minister
stwa rolnictwa, mający zbadać stosunki kredytu 
-oiniczego, w celu doradzenia sposobów przyjścia 

, w pomoc przez państwo. Ważna ta misya 
wieleby rokować mogła, gdyby ów wysłaniec nie 
natrzał przez pryzmat liberalnych doktryn na 
zastraszające stosunki kredytowe włościan. Nie- 
w,starczy bowiem protekcya lub zasiłek dla kas 
zaliczkowych ze strony państwa, potrzebaby tutaj 
zulian stanowczych w ustawodawstwie, aby wstrzy-
niaf wzrost lichwy.

I ' Uwaga ogólna zwrócona obecnie na Berlin, 
1 gdzie się odbywa ,.zjazd trzech kanclerzy“ jak go

,iaZffano. Im gorętsze dzienniki niemieckie i ro- 
I syjskis Pisz^ panegiryki na cześć kr. Andrassego 
’ ¡¿i większego doznaje on na zjeździe odszczegól- 
jj ¡Renia, bardziej wzrasta obawa, aby nie dał 

on się popchnąć do kroków stanowczych na wscho
dzie, po których przedstawiłaby się niebawem 
groźna dla nas sprawa rekompensat. Zapewne 
zbierające się jutro delegacye wspólne austro- 
węgierskie w Peszcie dadzą sposobność hr. An-
drassemu objaśnić tę niepokojącą sytuacyą.

Rzym, 11 maja.
(Instalacja ks. Prymasa w kościele Jego ’ kardynalskim 

Ara Coeli na Kapitolu.)
(27) Wczoraj po raz pierwszy nad bramą 

Ara Coeli zajaśniał polski herb Haików. Po 
południu o czwartej przy drzwiach zamkniętych 
Kardynał Prymas instalował się w sławnym, 
starożytnym kościele. Dawniej, za rządów pa
pieskich, podobnego rodzaju uroczystość zgroma
dzała tłumy ciekawych, cieszących się z jej nad
zwyczajnej świetności. Ze zabraniem jednak 
Rzymu wszystko to się zmieniło: bo Kościół 
w żałobie, lub zaniechał zupełnie najpiękniejszych 
uroczystości swoich, lub nadał im jak najskrom
niejsze rozmiary.

Ara Coeli zostawała pod szczególną pro- 
tekcyą rzymskiego senatu i była jakoby jego 
urzędowym kościołem. Ale dzień 20 września 
pozbawił Rzym senatu a teraźniejszy burmistrz 
i jego rada municypalna, w części z żydów zło
żona, wyrzekli się protektoratu nad kościołem 
a klasztor zamienili w koszary policyjne.

Kościół wznosi się na najwyższym wierz 
cliołku góry kapitolińskiej: 124 stopni marmu
rowych do niego prowadzi. Podanie głosi, że 
na jego miejscu stała świątynia Jowisza kapito 
lińskiego, o ezern jednak godzi się powątpiewać 
w obec nowszych poszukiwań archeologicznych, 
które odkryły fundamenta rzeczonej świątyni 
w ogrodzie ambasady pruskiej. Prawdopodobnie 
stała tam inna świątynia, gdyż całe wzgórze 
niemi okryte było i już w VI wieku Grzegorz W. 
przekształcił ją na kościół N. Panny Kapito
lińskiej. Wewnątrz, nad urną z porfiru, ukry 
wającą zwłoki cesarzowej Heleny, wznosi się 
ołtarz „ara Coeli“, który całemu kościołowi 
nadał nazwę swoją. Opowiadają historycy, że 
cesarz August radził się dnia pewnego wyroczni 
Apolina. Po długiem milczeniu odrzekł wreszcie 
bożek: „Chłopczyna żydowski, samym Bogom da
jący rozkazy, każę mi ustąpić z tego miejsca 
i wracać do piekła smutnego; bez odpowiedzi 
przeto odejdź od mych ołtarzy.“ Równocześnie 
ujrzał eesarz na niebie obraz dziewicy przedzi
wnej piękności, z dziecięciem na ręku. Po kilku 
dniach na pamiątkę tak niezwykłego zdarzenia 
kazał tutaj ołtarz postawić z napisem: Ołtarz 
Syna Bożego (Ara Filii Dei). Otóż jak po 
wstała nazwa kościoła.

Przyjęty u drzwi przez zakonników św. Fran
ciszka i przy śpiewie: Ecce sacerdos zapro 
wadzony do Najśw. Sakramentu, Kardynał w peł
nym stroju purpurowym zasiadł na tronie po le
wej stronie w. ołtarza, poczem protonotaryusz 
apostolski odczytał bullę instalacyjną. Pisana 
gotyckiemi literami, bo nawet pisownią i cha
rakter liter konserwatyzm rzymski zachował nie- 
tkniętemi, dźwiga ona ciężką, niezgrabną pie
czątkę z ołowiu, jakie zawieszano na bułach 
w XIII wieku. Bula przyznaje Prymasowi ju- 
ryzdykcyą nad kościołem i wszystkiemi docho
dami jego, które teraz oczywiście pozostają 
w ręku Piemontczyków, a wyraźnie dodaj e, że 
dwie arcybiskupie stolice, przez naszego Prymasa 
posiadane, bynajmniej z tego powodu nie mają
się uważać.................... Wtedy zakonnicy, zje
nerałem na czele, jeden po drugim składali Kar 
dynałowi przyrzeczenie posłuszeństwa. Gdy się 
ta rzewna a krótka ceremonia dopełniła, która 
smutne wywołała wspomnienie w tych wszystkich, 
co pamiętają 250 zakonników na Aj a Coeli, 
jenerał w znakomitej przemowie wynosił i za
sługi naszego Arcypasterza i sławne dzieje świą
tyni, którą Pan Bóg mu przeznaczył w nagrodę 
za bohaterską praw Kościoła obronę, wyraził 
w końcu pobożne życzenie, aby i dla chrześciań- 
stwa całego i dla biednój, prześladowanej rodziny 
św. Franciszka zaświtały nareszcie dni miłosier
dzia Pańskiego i tryumfu dobrych nad przewro
tnymi, tryumfuj, którego sama Ara Coeli jest 
niepomiernym i nieoszacowanym pomnikiem.

Kardynał, powstawszy z tronu, donośnym 
acz nieco drżącym od wzruszenia głosem, 
zwolna, jak zawsze, i z tą jemu właściwą gesty- 
kulacyą, dowodzącą, że dobrze odważy każde 
słowo, zanim je wypowie, w te słowa się 
odezwał:

„Dziękuję Przewielebnemu Ojcu jenerałowi 
za powinszowania i życzenia, które tak uprzejmie 
mi złożył i jestem szczęśliwy módz mu je ró
wnież wyrazić w tej sławnej świątyni, przezna

chyliła się do tego i przyjęła wniosek en bloc. 
Następnie obradowała Izba nad kwestyą zabez
pieczenia od ognia dla prowincyi Holienzollern- 
Sigmaringen, a na koniec zajęła się załatwieniem 
różnych petycyi.

Po długich nadzwyczaj wakacyach obrado
wała znowu wczoraj Izba Panów po raz pierwszy 
pod laską wiceprezesa v. Bernuth. Uchwalono 
załatwić projekt względem zakupna kolei przez 
państwo na plenarnem posiedzeniu w dwóch czy
taniach. Przyjęto kilka nowych ustaw mniejszej 
wagi a nareszcie dyskutowano nad projektem do 
prawa, dotyczącego administracyi lasów, należą
cych do gmin i publicznych zakładów w prowin
cjach: pruskiej, brandenburgskiej, pomorskiej, 
poznańskiej i szlązkiej. Po krótkiej dyskusyi i 
ten projekt zatwierdzono.

Komisarz królewski, zarządzający majątkiem 
kościelnym w dyecezyi wrocławskiej, p. Schuck- 
mann wydał do rozmaitych dozorów kościelnych 
rozporządzenie, aby wytoczyły procesy o wydanie 
kapitułów fundacyjnych, zwróconych fundatorom.

Schlesische Ztg. donosi następujące 
curiosum: Ks. Peschel z Girlachsdorf, chcąc się 
uwolnić od wszelkich napaści i podejrzeń ze 
strony partyi ultramontańtkiej, udał się z prośbą 
do papieża o instytucyą apostostolską na probo
stwo, gdyż w obecnych stósunkach nie podobna 
mul pozyskać instytucyi biskupiej.

1 W procesie dyscyplinarnym, wytoczonym ba
ronowi v. Loii, przesłuchiwany był jako świadek 
p. Gehlsen, redaktor Eisenbahn Ztg. Po
nieważ odmówił wszelkiego świadectwa zagrożono 
mu więzieniem.

Rosyjski kanclerz przybył do Ems wczoraj 
wieczór. — Król i królowa belgijscy wyjechali o 8 
rano do Brukselli.

FRANCYA.

czonej mi łaską Ojca św. jako mój tytuł kardy
nalski, życząc pokoju i duchownego wzmocnienia 
najzacniejszej rodzinie Serafickiego Patryarchy 
św. Franciszka, której najwyższy przewodnik tu 
właśnie obrał sobie mieszkanie.

„Bez wątpienia mam ja wiele powodów uwa
żać się za szczęśliwego i dziękować Najwyższej 
Opatrzności i niezrównanej łasce Ojca św. za 
przeznaczenie dla mego tytułu tej wspaniałej 
świątyni. Poświęcona jest ona Matce Boga Naj
świętszej Maryi Pannie, która jak mówił Ko
ściół, zwyciężyła wszystkie herezye, na świecie. 
Jej więc polecam z synowską ufnością obronę 
i opiekę nad sobą i nad .... dyecezyami gnie
źnieńską i poznańską, dziś tak rozdartemi i . . - • 
townie . . . nionemi przez . . .tycką pychę. Uwa
żam sobie za dobrą wróżbę lepszej przyszłości 
widzieć się przyjętym przez Najwiętszą Maryą 
Panną, znalazłszy w niej schronienie i nową sto
licę w Ara Coeli, właśnie wtedy, gdy Jej nie
przyjaciele i nasi mniemają, że.......................
starożytnych stolic biskupich.............dla tego
tylko, że im się udał smutny ale nie trudny, ni

.... czyn, wydalenia.......... od nich gwał
townego.

„Jestem także wdzięczny Panu Bogu, że ta 
właśnie świątynia przeznaczoną została dla mego 
tytułu, gdyż ona wymowniej jeszcze, niż która
kolwiek inna przypomina mi znikomość rzeczy 
ludzkich, a trwałość rzeczy Bożych. Dają tu 
świadectwo, powiedziałbym, nawet te kamienie 
poważnie wznoszące się ku niebu na tern samem 
miejscu, na któróm kiedyś oddawano cześć fał
szywym bogom i za bogów ogłaszano ludzi 
śmiertelnych, dla tego tylko, że im szczęście słu
żyło i że byli potężni; świadczą one, że tylko 
jedyna rzecz zwycięża czas i spokojnie patrzy na 
zmieniające się wypadki, a nią jest prawda ka
tolicka i kościół Boży, służący jej za nieomyl
nego mistrza i wiernego stróża. I rzeczywiście 
iluż zamożnych tego świata widziała ta świąty 
nia Ara Coeli, którzy, gdy myśleli że się stali 
pogromcami Kościoła katolickiego i najwyższego 
kapłaństwa stanowiącego węgielny kamień tegoż 
Kościoła, rozbili się o tarpejską skałę, a tymcza
sem Kościół i Papieztwo, które uważali za 
zniszczone na zawsze, stoją dziś jeszcze i stać 
niewzruszenie będą aż do końca wieków. Tu ró
wnież pod tern świętem sklepieniem spoczywają 
błogosławione zwłoki matki pierwszego clirze- 
ściańskiego cesarza, tej wielkiej niewiasty, która 
wywyższyła krzyż Zbawiciela nad wszystkie wiel
kości tego świata, i zostawiła naukę dla wszy
stkich panujących wieków późniejszych, ucząc 
własnego syna, że prawdziwą ozdobą ich korony 
powinien być sztandar wiary tak samo, jak zakon 
Zbawiciela powinien być jedynem ich rządów 
prawidłem. — Misit diadem a, misit et 
f r a e n u m.

Wreszcie przy tym kościele żyli przez dłu
gie lata i żyją jeszcze, wypełniając rady ewanie- 
liczne pokorni synowie serafickiego patryarchy 
z Asyżu. Obyśmy tutaj wszyscy, oby cały świat 
widząc zachowywaną i wypełnianą przez to wy
brane grono zakonników na samym wierzchołku 
niegdyś tak dumnej góry kapitolińskiej, surową 
lecz słodką ich regułę, oby świat cały, powia
dam, mógł zrozumieć, że dla chrześcianina praw
dziwa wielkość zależy na naśladowaniu przykła
dów Jezusa Chrystusa, Pana Naszego, prawdziwe 
bogactwo na posiadaniu cnót gruntownych a 
prawdziwa wolność i niepodległość synów Bożych 
na panowaniu nad własnemi żądzami.

Życząc tego sobie samemu i wam wszystkim 
proszę was o połączenie waszej modlitwy z moją 
dla podziękowania Najwyższemu Panu za otrzy
mane dobrodziejstwa i dla uproszenia dla dusz 
naszych wiecznego miłosierdzia.“

Sam potem zaintonował Te D e u m, które 
po mistrzowsku wykonanem zostało przez pa- 
piezką kapelę. Po odmówieniu modlitw i odśpie
waniu Regina Coeli, Kardynał-Prymas uro
czyście po raz pierwszy w tym kościele udzielił 
pasterskie błogosławieństwo a wszystkim obecnym 
łaskawie przyznał 100 dni odpustu.

Powróciwszy procesyonalnie do zakrystyi 
przyjmował hołdy obecnych, którzy zebrali się 
w liczbie nadzwyczajnej. Większą ich część sta
nowili Polacy, wśród których spostrzeżono nasze 
największe i najsławniejsze rodziny. Francuzi i 
Włosi także dostarczyli niezwykłego zastępu, 
czemu dziwić się nie można przy wielkiej sławie 
i popularności dostojnego Księcia Kościoła.

Nazajutrz wielki tłum pielgrzymów francuz- 
kich z Poitiers, przyszedł osobno winszować 
Kardynałowi i wyraził publicznie, że serca fran- 
cuzkich katolików również gorąco sympatyzują i 
z Prymasem i ze sprawą naszą, jak serca katoli
ków innych krajów.

NIEMCY.
* Berlin, 16 maja. Izba p#selska sejmu 

pruskiego poleciła komisyi, złożonej z 11 człon
ków wszystkich stronnictw, wypracowanie nowego 
porządku obrad. Nad tym elaboratem, 
który przedłożono Izbie pod nazwą wniosku dra. 
Hanel i towarzyszy, obradowała najprzód Izba na 
posiedzeniu dzisiejszem. Sekretarz Izby pan 
Sachse objaśniał projekt i polecał go do przyję
cia, gdyż obejmuje rezultat z dotychczasowych 
praktyk. — Poseł Berger i Osteratli proponowali 
przekazanie projektu komisyi, przeciwko temu 
występowali p. Windthorst z Meppen i Rickert, 
polecając przyjęcie projektu en bloc, ze względu 
na to, że tu chodzi tylko o zatwierdzenie posta
nowień, od dawna walor mających. Izba przy-

deputowany z Marsylii zamierza wytoczyć proces 
dziennikom Estafette, Pays i Figaro
o oszczerstwo.

Wykonywanie praw 
kościelno-politycznycli.

dnia 4 
W. 
za-

* Na mocy prawa państwowego z 
maja 1874 wzbroniono chwilowo pobytu 
Księstwie Poznańskiem ks. M u 1 z o f o w i 
konu Reformatów w Wronkach.

w

Kntyer rójmy i

* Paryż, 15 maja. 
Hayes de Marcère ma

* Doniesienia urzędowe. Dr. pliil. p. MaksaFriin- 
k o 1 mianowano bibliotekarzom przy królewskich muzeach 
w Borlinie.

* Wspomnieliśmy wczoraj o projekcie do nowej 
landszatty dla posiedzicieli drobniejszych posiadłości, że 
sprawą tą zajmuje się osobno w tym celu zawiązane to
warzystwo, licząco dziś około 1,500 członków, ia towa
rzystwo to ściślejszy obrało wydział, który członkom 
przesłał pismo, zawierające obrady w kwestyi tej odbyte. 
Jednem z ważniojszych posiedzeń, na któróm sprawę tę 
roztrząsano, było posiedzenie z dnia 28 marca r. b. Z pro- 
tokułu rzeczonego posiodzonia wyjmujemy co następuje:

Właściciolo dóbr rycerskich pp..Tschuschke 
z Babina i dyrektor ekonomiczny p. Leli man z Nio- 
tążkowa skłonili ściślejszy wydział do postawienia kwe
styi urządzenia tak zwanego ziemstwa dla włościan w W. 
Księstwie Poznańskiem i postawili wniosek, „ażeby wy
brano komisyą, któraby wspólnie z dyrokcyą projokt sta
tutu i ordynacyi taksacyjnej wypracowała dla, przyszłej 
instytucyi kredytowej.“ Gdy p. Tschuschke wniosek swój 
umotywował, i p. Bu chowski takowy poparł, starała 
się Jego Ekscelencya komisarz rządowy zgromadzeniu 
w przydłuższej mowie wyłożyć, z jakich przyczyn podo
bna instytucyą dla W. Ks. Poznańskiego, któraby miała 
tylko na oku posiadłości, którym istniejące ziomstwo dla 
mzkiej ich wartości i objętości pożyczek udzielać nie 
może, obok tejże instytucyi prosperowaćby nie mogła 
i dodał, że przez powiększenie funduszu zasiłkowej kasy - 
prowiucyonalnój kredytowym potrzebom mniejszych posie
dzicieli zadość uczyniono, event, po usunięciu niektórych 
niedogodności prędzej i taniej przyjdzie im się w pomoc, 
aniżeli by to przez utworzenie nowej instytucyi stać się 
mogło. Gdyby jednak rząd na utworzenie takiej insty
tucyi zezwolił, w tym razie proponuje on (komisarz rzą
dowy) zgromadzeniu, iżby organa administracyjno nowego 
ziemstwa stawiło do dyspozycyi rządu, celem wspólnego 
działania. — Przemawiali potom jeszcze pp. Scz a- 
niecki, Swinarski, Wegner, Ba ar tli i Łu
bieński, z których-jedynio p. Wegner przeciwko wnio
skowi wystąpił. — Zgromadzenie powzięło następną u- 
chwałę: Zgromadzony ściślejszy wydział towarzystwa głó
wnego wspólnie z wydziałami towarzystw rocznych no
wego ziemstwa kredytowego dla prowincyi poznańskiej 
uważa założenie ziemstwa dla włościan za kwestyą pa
lącą, i w razie, gdyby król, rząd na utworzenie tejże in
stytucyi zezwolił, oświadcza swoją gotowość do wygoto
wania projektu statutu i ordynacyi taksacyjnej przez ko
misyą z pośród siebie wybraną i nadto da zezwolenie, 
ażeby nowa ta instytucyą przez król, dyrekcyą nowego 
ziemstwa z pomocą jego urzędników była zawiadywana. 
Następnie obrało zgromadzenie do komisyi, której zada
niem będzie ułożenie projektu statutu i ordynacyi taksa
cyjnej, pp. Buchowskiego, Sczanieckiego 
i Tschuschkego.

Posiedziciele dóbr rycerskich p. Molinok z Woj- 
nowa i Muller z Górzna przesłali pod dniem 20 b. m. 
(marzec) na ręce dyrekcyi petycyą do ściślejszego wy
działu, żądającą, ażeby przy pożyczkach rozszerzono modus 
dotychczasowy i to, ażeby dawano odtąd pożyczki aż do 
7, wartości, kiedy dotąd takowe tylko do połowy wartości 
dóbr się udzielają. Pan Tschuschke oświadczył, że prze
ciwko wnioskowi temu, którego dawniej był oponentem, 
teraz, gdy przeszłoroczny wniosek jego, żądający zmiany 
§ 16 statutu z dnia 13 maja 1857 r., upadł, nie będzie 
występował, że jednakże wniosku tego nie popiera i od 
głosowania się wstrzymuje. PP. Buchowski i Dziem
bowski uważali rozszerzenie granic, do jakich udzielać 
można pożyczek, za bardzo problematyczne, zgodzili się 
jednakże, gdy i p. Łubieński w tym sensie przema
wiał, ażeby wysokość pożyczek od uchwały walnego ze
brania zależną uczynić. — ¡Ściślejszy wydział towarzystw 
rocznych uchwalił wskutek tego, ażeby zwołano walne ze
branie i toż kwestyą tę rozstrzygło, ażali granice, w ja
kich pożyczki mogą być udzielane, event, pod jakiemi 
warunkami na dalszą jednę szóstą wartości obciążo
nych dóbr.

* Na stypendyum ś. p. Karola Libelta na ręce 
skarbnika A. Krzyżanowskiego, złożyli przez p. A. Dro- 
gowskiego z Bolechowa ogółem marek 38 fen. 10 pano
wie : po 3 marki: J. Radecki, Wilczyński, Mizgajski, No
gaj pomager, A. Drogowski; 2 marki Stachowski; po 
1 marce 50 fen.: Linke, Jan Byczyński, Paul; po 1 mar
ce: Glus. ko, Bączkowiak, Lis, Wierzbicki, Gniot, Kosicki; 
75 fenygów Stoiński; 60 fon. N. N.; po 50 fon.: Jani
szewski pomager, Der, Dera, Obst, Biskupski, Dąbrowski, 
M. Nowak, Springer, Krzyżaniak, J. Nowak; po 25 fon.: 
Maciej Gajnaj, Chudziński, Pospychalina wdowa. J. Li
siecki, Braciszewski, Filipiak, Karasiewicz, _ W. Lisiecki, 
Szukalski, W. Mikołajewski, Marcinkowski, Świątek, Dera 
pomager, Fr. Mikołajczak; po 20 fen.: Bartkowski, Sta
chowiak ; po 10 fen.: Dera dniówkarz, Kanikowski, Jan
kowski; 5 fenygów Krugiełka.

* Urzędy telegraficzne w tych miejscach, w któ
rych znajduje się urząd pocztowy, będą od dnia 1 marca 
r. b. upoważniono w zastępstwie do przyjmowania tych 
przekazów pocztowych, które w drodze telegraficznej za
łatwione bywają.

* Na dworcu kolei żelaznej w Gnieźnie ma być 
wkrótce zaprowadzone oświetlenie gazowe; dotąd oświe
cają dworzec lampy petroleowe, co bywa powodem wielu 
zażaleń. — Wkrótce ma się tu także rozpocząć budowa 
koszarów dla załogi gnieźnieńskiej. — Od czasu zaprowa
dzenia obowiązkowej rewizyi mięsa więprzowego w Gnie
źnie, zaszedł w dniu 9 b. m. piąty wypadek, że w zabi
tym wieprzu znaleziono trychiny.

* Minister handlu potwierdził, jak donoszą z Obor
nik do P o s e n e r Ztg., całkowicie projekt dotyczący 
przeprowadzenia kolei żelaznej na przestrzeni pomiędzy 
Złotnikami a Tamową na linii poznańsko-belgardzkiej. 
W celu tym odbyły się odnośne narady w Obornikach w 
dniu 12 b. m., w Złotnikach dnia 13 b. m. Zaniechano 
tam pierwotnego planu, by wystawić stacyą w Tarnowie, 
w Parkowie, w Chłudowie. Za to zaprowadzone będą 
stacye pod Złotnikami i Swierkowem. Upadaja zatem 
w ostatnim czasie obiegające pogłoski, według których 
poprowadzaną być miała kolej przez Murowaną Goślinę 
do Rokietnicy. Budowa w mowie będącej kolei rozpocznie 
się z nastaniem jesieni; budowa mostu na Warcie rozpo
cząć się ma wcześniej.

’ Znany dziś w świecie całym czyn żandarma, któ
rego dopuścił się w kościele oławskim, wywołał w mieście 
tern i okolicy ogólną trwogę i osłupienie. „Wieść o tern, 
pisze Katolik, uderzyła jak piorun wszystkich katoli
ków, nawet oziębli mieszczanie osłupieli, boć to niesły
chany gwałt, wyrządzony Jezusowi, utajonemu w Najśw.

E.nil Ludwik Gustaw 
des Hayes de Marcère ma lat 48, był urzędni
kiem w ministerstwie sprawiedliwości, następnie 
był w sądzie a przy wybuchu wojny prezyden
tem trybunału cywilnego w Avernes; w r. 1871 
został wybrany deputowanym centrum — a od
tąd był jednym z wybitniejszych członków le
wego centrum. „Jest on, jak pisze Républ. 
fr„ jednym z tych mężów, którzy z najwyższą 
godnością, reprezentują zgodność konserwatystów 
i republikanów z rzecząpospolitą, a szacunek, 
którym umiał natchnąć kolegów swoich w Izbie 
deputowanj’ch, ułatwi mu pod niejednym wzglę
dem nowe stanowisko.“ Summa summarum, 
nowy minister spraw wewnętrznych jest zawsze 
osobistością niewyrazistą, lawirującą między kon
serwatystami a mniej więcej wyraźnym radyka
lizmem, w toku wypadków obecnych Mac-Mahon 
Dufaure i Gambetta nie mogli sabie wybrać do
godniejszego ministra spraw wewnętrznych — 
stósunki przez śmierć Ricarda wcale się nie 
zmieniły. „Chociaż rzeczpospolita taka, jaką jest 
dzisiaj, nie może zaspokoić nadziei marzycielów 
i idealistów, to nie widzimy w niej nic takiego, 
coby usprawiedliwić mogło obawy pesymistów. 
Mechanizm jej jest zupełnie podobny do konsty
tucyjnej monarchii, z tą różnicą, że zamiast dzie 
dzicznego króla, na czele jćj stoi wybrany pre
zydent, że mianowanie tego prezydenta przysłu 
guje obydwom Izbom i że sądząc ze składu obe- 
cnéj legislatury, nie potrzeba się obawiać, iżby 
przyszły prezydent mógł być większym demago
giem niż obecny .,. Musimy jednakowoż przy
znać, że dzisiaj rzeczpospolita może nas szybko 
doprowadzić do anarchii i rewolucyi itd.“ Te ro
zumowania dziennika des Débats stwierdzają 
tylko dobitnie dwulicowy, niezdecydowany stan 
rzeczy we Francyi — obawiają się tam konser
watyzmu, a drżą w obec radykalizmu.

Handel francuski widocznie upada; w pierw
szych czterech miesiącach przywóz wynosił 
1,186,548,000 fr., był zatem o 138,773,000 fr. 
większym, aniżeli w roku przeszłym ; wywóz wy
nosił 1,146,833,000 fr. czyli 97,801,000 fr. mniej 
niż w tymże samym czasie w roku ubiegłym 
Przywóz przewyższa wywóz o 42 miliony.

Wczoraj odbyło się zgromadzenie lewicy 
Izby deputowanych pod przewodnictwem p. Ju
liusza Ferry, na którćin pomiędzy innemi mó
wiono także wiele o amnestyi. Przemawiało 
wielu mówców, dyskusya była żwawa i ożywiona; 
radykaliści proponowali zupełną i powszechną 
amnestyą, umiarkowani przeciw temu występo 
wali, tak że przewodniczący z ledwością mógł 
utrzymać porządek. Większość godziła się na 
to, aby tak ogólną jak i częściową amnestyą od
rzucić, natomiast żądać zaprzestania śledztw 
wszelkich z powodu zbrodni z r. 1871. P. Le 
blond, któremu poruczono wyrazić p. Dufaurowi 
życzenie, aby dalszych śledztw zaprzestano, ma 
podobno zaproponować utworzenie parlamentarnej 
komisyi, która się ma zająć tą sprawą. Jeżeli 
p. Dufaure projekt p. Leblond odrzuci, to w ło 
nie lewicy powstanie z tego powodu wielka scy- 
sya, jedni głosować będą z radykałami, drudzy 
z lewem centrum.

Przedwczoraj zamknięto posiedzenia kongresu 
stowarzyszeń katolickich. Na ostatnią sesyą 
przybyło wielu znanych przemysłowców; przema
wiali ks. Biskup Mermillod, hr. de Mun i J. E, 
Kardynał Arcybiskup Guibert.

Liberté opuściła ze zmianą redakcyi 
sztandar bonapartystowski i oświadcza, iż na 
przyszłość bronić będzie rządu marszałka- prezy
denta Rzeczypospolitej, opartej na konstytucyi 
z 25. lutego.

Wedle Bien Public epilog skandalu Rou- 
viera odegra się po sądach, ponieważ szanowny



Sakramencie. Smutek i trwoga ogarnęła Wiarusów; wi
dzieliśmy plączących zgrzybiałych starców, niewiasty i 
dzieci; rzadko kto zdobył się na pytanie: ,,więc tak da
leko doszło z nami w niemieckiem państwie?-“

. radością powitano inyśl pownego wiarusa, aby 
zamówić i u księdza proboszcza wyprosić uroczyste nabo
żeństwo dla całej parafii: dla przeproszenia Na
szego Zbawiciolai z adosyćuczyni en i a z a 
wyrządzoną Jemu obrazę.

Ks. proboszczowi przeznaczył środę na odprawienie 
uroczystego nabożeństwa z Wystawieniem Przenajświętsze
go, z kazaniom i sumą. Odbyło się nabożeństwo uro
czyście a wymowne ks. Kudziolki kazanie wydoby walo obfite 
łzy żalu i skruchy.

Dochodzą nas wiadomości, że i w innych parafiach 
chcą podobno urządzić nabożeństwa dla zadosyćuczynienia 
Jezusowi Chrystusowi.“

* W powiecie krobskim odbywają się od dnia Igo 
b. m. pomiary trygonometryczne z polecenia ministerstwa 
spraw wewnętrznych i finansów. Geomotrzy zobowią
zani są każdą szkodę z pomiarów wynikłą zapłacić wła
ścicielom posiadłości.

* W okolicy Jarocina na folwarku, należącym do 
pana Bóhina odbyła, jak donoszą do P o s e n. Z t g. 
w dniu 8 b. m. policya rewizyą, szukając jakoby ukrywa
jącego się tam ks. dziokana Rzeźniewskiego. Rewizya była 
bezskuteczna.

t W przeszły poniedziałek 15 b. m. umarła w Kra
kowie pod Baranami po bardzo krótkiej chorobie siostra 
hrabiny Adamowej Potockiej, hrabina Eliza z Bra- 
liickich Łudwikowa Krasińska, wdowa po Zygmuncie 
Krasińskim.

* Do jednego z dzienników medyolańskich donoszą 
z Bonpiotro pod miastom| Cofalu w Sycylii, iż istniała 
tam w pobliżu wioska Guarrosi, licząca 300 dusz, a 
która znikła z powierzchni ziomi w skutek niewyjaśnio
nego dotąd zjawiska geologicznego. O północy usłyszeli 
mieszkańcy silny huk ęodziemny, który ich ze snu zbu
dził. Wybiegli z domów, lecz w tej chwili zaczęła się 
zięmia pod niemi zapadać, tak iż w ciągu paru godzin 10 
domów znikło zupełnie, a inno walić się poczęły. Utrzy
mują, że wieś ta stała na podkopanym gruncie,

* Z Pesztu telegrafują pod dniem 11 maja, że na 
wyścigach wzięły piorwsze nagrody P r z o d ś w i t lir. 
Tarnowskiego, i dwa konie ks. Czertwertyńskiogo Hirnók 
i Peelek.

* Kalendarz. Jutro w czwartek, dnia 18 maja 
E r y k a, kr. i ni. W s c h ó d s ł o ń c a o godzinie 4 mi
nut 2. Zachód o godzinie 7 minut 51.

Długość dnia 15 godzin 49 minut.
Wypadki historyczno. 1610 Koronacya 

w Moskwie Maryny Mnischówny. — 1674 Sejm elekcyjny. 
— 1773 Mianowana przoz króla delegacya rozbiorowa. — 
1792 Deklaracya carycy Katarzyny. — 1792 Moskwa wspiera 
konfederacją targowicką. — 1831 Napad na Latyczów.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 17 maja.

LLZINSK1EGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Pani
Chłapowska z Czerwonej wsi, Malczewski z Swinar,
Turno z zoną z Obiezierza, Koczorowski z Czar
nuszek, Gutowski z Smuszewa, Janfani z Francyi, 
Thiel z Wrześni

BaZAR. Hr. Raczyński z Rogalina, Stablowski z Szla= 
choina, Czapski z żoną z Cerekwicy, Bojanowski 
z Krzekotowic, Wilkószewski z Królestwa, Gólcz 
z córką z Gradowa, Stabrowska z Kcyni.

płc., pozn. 5pct. obliga j e miejskie —,— płc., pruskie 
3%pct. obligacye długu państwa 92,90 płc., pruska 4pct. 
pożyczka państwa —,— płc., pruska 4*/2pet. ukonsolid. 
pożyczka 104,65 pic., pruska 3%pet. pożyczka prem. 
130,-— płc., szląskie 4pct. listy zastawne —,— płc., pol
skie 4pct. listy zastawne —,— płc., polskie 4pct. listy 
likwidacyjne 67,80 pic., akcye górnoszląskiój kolei żelaznej 
Lit. A. —,— płc., akcye gómoszl. kolei żelaznej Lit. E. 
—,— płc., akcye stałe starogardzko - poznańskiej kolei 
żelaznej —,— płc., akcye marchijsko-poznańskiej kolei 
żelaznej 20,25 płc., banknoty zagraniczne —,— pic., ro
syjskie banknoty 264,90 płc., Ostdeutsche Bank —,— 
płc., pozn. towarzystwo akcyjne sprytu —,— płacono, 
Wechslerbank —,— płac., banknoty polskie —,— płc.

Zyto: (pr. — centn.), wypowiedziano 500 cent., cena 
wypowiedzenia 149,— marek, na styczeń —,— m. 
—,— m., na maj 149,— m., na maj-czerwiec 149,— 
czerw.-lipiec 149,—- m., lip.-sierp. 152,-- m., sierp.-wrz. 
—,— ni., na jesień —

Okowita: (z beczką) pr. 100 litrów — Tralles. Wy
powiedziano 5000 litrów, cena wypow. 46,90 marek, 
na miesiąc maj 46,90 m., na miesiąc czerwiec 
47.20 m., na lipiec 47,70 m. na sierp. 48,30 m., na wrzes. 
48,60 m., na miesiąc paźdz. 48,50

W miejscu okowita (bez beczki) 46,30 marek.

Ceny wypowiedziane na 17 maja: żyto 154-155 
marek, pszenica 196,-— mar., jęczmień —,— mar. owies 
170— m., rzep 280, m., olej rzepiowy 65, m. okowita 
47,20 m.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: za 
100 litr, po 100 ptc. trał, w miejscu 46,— żąd.; i pł. 
i 46,00 płacono.

Wrocławski targ na mąkę. Mało zmienione. Za 
100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 29,75—30,75 
m., nowa 26,75,—27,75 m., rżanna piękna 25,75—26,75 
m., rżanna średnia 24.75—25,75 marek, rżanna na paszę 
9.75—10,75 mar., osucie pszenne 7,75- -8,50 mar. za 100 
kilogramów.

GIEŁDA.
Poznań, 17 maja 1876. (Sprawozd. urzędowe.) 

Poznańskie 3%pct. listy zastawne —,— płacono, pozn.
4pct. listy zast. ■—,-----94,60 pic., pozn. listy rentowe
96,50 pic , pozn. prowinc. akcye bankowo 97,- pic., pozn. 
5pct. prowinc. obligacye —,— płac., pozn. 5pct. obli- 
gacye powiatowe 101,— płac., pozn. 5pct. obligacye me
lioracji Obry —,— pic., pozn. 41/,pct. obligacye pow 
98,— pic., pozn. 4pct. obligacye miejskie U. emis. —,—

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 17 maja. piękny średni pośledni

Pszenica . . . 50 kilogr. 10 20 9 20 8 80
Zyto.................... s A 7 90 7 50 7 20
Jęczmień .... A 7 60 7 20 7 —
Owies..................... A A 9 50 8 50 8 —
Groch do gotowania a A — — — — —
Groch na paszę a A — — — — —- -i—

Rzepik zimowy A ft — — — — —
Rzepik latowy . . a — — — — .ŁL-
Rzep zimowy . ■ A s — — — — ’— ■'-- .
Rzep latowy . . A — — — — — —
Siemię lniano . . a — — — — —
Len.................... A a — — — — —. —
Tatarka .... a A — — — — — —
Kartofle .... A A 1 10 1 — — 90
Wyka..................... A A — — — — —
Łubin żółty . . . » A — — — — — —
Łubin niohieski s — — — — -u»i —
Koniczyna czerwona A A — — — — — ' —
Koniczyna biała — — — — —

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 16 maja.
Zyto: za 2000 funt, wyżej. wypowiedziano

1000 cent, na upłynione wypowiedzenia -- m. pł. na maj 
154—155 płc; i żąd. maj-czorw 152,-— mrk. pł. czor-lip. 
152 płc. i ż. lip.-sierp. — wrz.-paź. 154,50 — 155 ż. i pł.

Pszenica: za 2000 kilo, wypowiedziano — żąd. 
na bieżący miesiąc 196,— marek płc.,, —,— m. żądano 
wrz.-paźdz. ,— żad. Wypowiedziano 2000 cent.

Owies: za 1000 kilo 176,— żąd. i płc. czr.-lip. pł.
Rzep per 1000 kil. 280 żąd., wyp. —
Olej rzopiowy: wyżej, za 100 kil. z beczką — 

wypowiedz. 200— cent, w miejscu 66,— marek żąd. maj 
65 ż. maj-czerwiec 65 żąd., wrzes.-paźdz. 62 żąd. 62,50 pł.

Okowita: za 100 lit. po 100 pet., wyżej, — 
wypow. —,— litr., w miejscu 47,— m. żąd. 46,— mrk 
pł. na maj i niaj-czer 47,20 pł. czer-lipiee 47,20 m. płac, 
żąd., lipiec-sierpień 47,60 pł. — żąd., sier.-wrz. 48,60 m. 
i pł. wrz.-paź. — żąd.

Makuchy rzepiowe za 50 kil. niezm., szlą
skie 7,40—7,60 mar., węgierskie —

Makuchy siem. za 50 kil. 9,10—9,70 mar.
Łubin, niezmienny, żółty 9,30- 11.10 m., nieb. 

9,30- 11,20 m.
T y m o t k a, za 50 kilogr., 36-39-- 42 ni.
Siano 4.20—4,60 mar. za 50 kil.
Słoma rżana 39--40.50— marek za kopę po 

600 kilogr.

Dnia 16go b. m. o 12tej w nocy zasnął w Bogu opa
trzony św. Sakramentami ś. p. (815)

Józef Mielecki.c
Pogrzeb odbędzie się dnia 20 b. m. w sobotę o godzinieH 
4tej, na który zapraszają w smutku pogrążeni

żona i dzieci.
Poznań, ulica Bismarcka^Nr. 7.

Dnia 4go b. m. zmarła w Rzymie opatrzona św.
Sakramentami (821)

Marya Koczorowska
w llstyrn roku życia, o czem donosi w smutku pogrą
żona matka

Wanda z Rotkiewiczów
Koczorowska.

Kilku zdatnych
czeladzi damskich

poszukuje (813)
J. Przychodzki

Św. Marcin Nr. 1.

Służący
kawaler może się zgłosió zaraz 
lub od Igo czerwca w Przeeła- 
włu pod Rokitnicą. (816)

Dr» Aleksander

Ostrowicz,
lekarz specyalny chorób 
kobiecych osiedlił się 
(780) w Landek 
i mieszka w domu S. z.

Marienburg.

Ceny targ, w Wrocławiu
dnia 16 maja.

TOWAR
piękny średni | oośledni

Pszenica . . . . 100 kilogr. 19 10 21 17 80
Zyto .... . A A 16 60 15 30 14 50
Jęczmień . . . . A a 17 — 15 40 13 80
Owies .... A A 19 40 18 30 17 30
Groch do gotowania = A 20 50 19 — 17 50
Groch na paszę. A — — — — — —
Rzepik zimowy. t A A 26 50 23 50 19 —
Rzopik latowy . , A * 27 50 23 — 19 —
Rzep zimowy . = — — — — — —
Rzep latowy = — — — — — —
Siemię lniano . A A 27 — 25 — 21 —
Len .... a 24 — 22 _ 18 _
Tatarka . . . A 9

Kartofle . . . A A _ _ — _ _
Wyka .... A — — — — — _
Łubin żółty . . a A — _ _ _ — _
Łubin niebieski. A A —
Koniczyna czerwona = A — — — — — —
Koniczyna biała ■ ‘ * — — — - — —

Wszystkim chorym siła i zdrowie 
bez medycyny i lekarstw przez po

karm leczący:

Du Barry w Londynie.
O«1 28 lut żadna choroba nic oparta się 

temu przyjemnemu pokarmowi zdrowiu i oka
zuj« się tenże skutocznym przy dorosłych i dzieciach bez 
medycyny i bez kosztów przy w-szolkich cierpieniach żo
łądkowych, nerwowych, piersiowych, płucowych, wątro- 
bianych, przy gruczołach, flegmie, cierpieniach oddecho
wych, pęcherzowych, nerkowych tuborkulozach, suchotach, 
astmie, kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bez
senności, słabości, hemoroidach, puchlinie, febrzo, zawro
cie głowy, biciu krwi do głowy, szumie w uszach, mdło
ściach i womitach nawet podczas ciężarnosci, diahetes, 
melancholii, opadaniu z ciała, roumatyzmie, pedogrzo, 
błędnicy; również jako pokarm dla dzieci zaraz od uro
dzenia lepszą jest od mleka mamki. — Wyciąg z 80,000 
poświadczeń o wyzdrowieniach z chorób, na któro żadna 
medycyna nie pomogła, pomiędzy którenii znajdują się 
świadectwa profesora doktora Wurzer, radzcy medycznego 
doktora Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, 
prof. dr. Dede, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny 
do Brehan i wielu innych wysoko postawionych osób, 
przesyła się na żądanie franco.

Skrócony wyciąg z 80,000 certylikutów. 
List JW. Marąuizy de Brechan.

Neapol, 17 kwietnia 1862 
Panie! Wskutek cierpienia na wątrobę znajdowa

łem się od 7 lat w okropnym stanio wychudnienia i cier
piałem wielokrotnie. Nie byłem w stanie czytać, pisać, 
czułom drżenie nerwów w calom ciole, cierpiałem na zło 
trawienie nieustanną bezsenność ciągłe rozdrażnienie ner
wów, które mnie do stanu melancholicznego doprowadzało, 
nie dając mi chwili spokoju. Wielu doktorów Anglików

Balkonowe meble 
Ogrodowe krzesła 
Ogrodowe ławki 
Ogrodowe stoły

Mleczarki
Szafy do lodu
w wielkim wyborze

poleca (819)

S. J. Auerbach—Poznań.
Ostrzeżenie!

Ostrzegam każdego, żeby od syna 
mego Wuwrzyna Kaczmarka 
hypoteki tudzież i dwóch kon
traktów odnoszących się do domu 
i gruntu po ś. p. mężu moim, Mar- 
cinie Kaczmarku, położonych 
w Zegrzu pod lirem 19, ani nie 
kupował, ani mu też na tę hypo- 
tekę i kontrakty pieniędzy nie poży
czał; żeby przeciwnie każdy, komuby 
syn mój tę hypotekę i kontrakty ofia
rował lub pokazywał — papiery te 
był łaskaw odebrać i władzy policyj
nej natychmiast oddać. (806)
Maryanna Kaczmarek wdowa

w Zegrzu pod Poznaniem nr. 19.

Inwentarz 
żywy i martwy

do masy konkursowej po ś. p. 
Księdzu Tułodzieckim należący, 
sprzedany będzie pod dniem

19go maja r. h.
przed południem o godzinie 9tej 
w Miłosławiu za gotową za
płatę. (817)

Września, 16go Maja 1876.
K. Winźewski

Zarządzca masy.

W y dzierżawienie
trawy.

Tegoroczny użytek trawy z łąk 
mających obszaru około 1000 
hektarów, należących do maję
tności Szamotulskiej, ma być 
wydzierżawionym w pojedyńczych 
parcelach w drodze licytacyi na 
dniu (818)
12.13,14 i 16 czerwca rb.

za gotową zaraz zapłatą.
Łąki położone pomiędzy No

tecią i nową stacyą kolei żelaznej 
Walden, a około 4 kilometrów 
oddalone od stacyi kolei żelaznej 
Osiek [Netzthal] i Nakło.

Dom. Samostrzel.
Samotny (822)

stelmach i kołodziej,
praktykujący od lat kilku, po
szukuje miejsca zaraz lub od 
Igo lipca rb. Bliższa wiadomość 
G. W. post. rest. Golina, franco.

Nakładem i Czcionkami drukarni Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

i Francuzów wyczerpnęli swoją sztukę. Z kompletnej 
paczy używałem Pańskiej Rewaleseery przez trzy mii 
za co Panu Bogu dziękuję.

Rewalescera zasługuje więc na wielką pocb 
powróciła mi zdrowie i zdolniła mnie do zajęcia nii 
towarzyskiego stanowiska. Przyjmij Pan zapewnenio 
ój szczerej wdzięczności i poważania.

Markiza de Brehan.
No. 75,970. P. Gabriel Teschner. słuchacz 

szćj szkole handlowej w Wiedniu, wyleczony z rozpai 
wego cierpienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.'

No. 75,877. Floryan Kóller, c. k. intendent z Gro 
wardein, wyloczony z kataru plucowego i krtani oddecl 
wćj, zawrotu głowy i ściśnienia piersi.

No. 65,715. Panna de Montnies wyleczona z n 
strawności, bezsenności i wychudnienia.

No. 75,428. Baron Sigmo ze sparaliżowania lOlet 
niogo rąk i nóg.

Revaloscière jest cztory razy pożywniejsza od nią, 
i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50% ceny, jakąt 
wydać trzeba za inne środki i pokarmy.

Ceny R e v a 1 e s c i è ry : % funta 1 marka 80 fei 
1 funt 3 marki 50 fen., 2 funty 5 marek 70 fen., 12 fui 
tów 28 marek 50 fen.

Revalescière Chocolatée 12 filiżanek 
markę 80 fen., 24 filiżanek 3 marki 50 fen., 48 filiżane 
5 marek 70 fen.

Revalescière Biszkopty: 1 funt 3 
50 fen., 2 funty 5 marek 70 fen.

Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berlinie 
W. 28—29 pasaża (galorya cesarska) i 163 164 uli«
Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, handlarą 
drogoryjnych, specoryjnych i łakoci w całym kraju.
W Poznania: A. Pfulil, Czerwona Aptoka; Kriig&Fi 

hricius, Ryszard Fischer.
„ Bydgoszcz)-: S. Hirschbcrg, Firma: Jul. Scliolt 

laender.
„ Gdańsku: Karol Schnarcko, J. G. Ainort.
„ Opolu: Teodor Koniecki.
„ Raciborzu: Józef Tankę.
„ ltuwiczu: J. Mroczkowski.

mari

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego. 

Berlin, dnia 17 maja 1876. (Kursa końcowe.) 
Pszenica słaba

210,50 
210,50 
214,—

Maj
Czor.-Lipioc
Wrz.-paźdz.

Zyto słabe
Maj
maj-czerw.
Wrz.-Paźdz.

Olej rzep, stały
Luty
Maj
Wrz.-paźdz.

Okowita wyżej 
w miejscu 
Luty
Maj-czerw. 
Czerw.-lip. 
Sierp.-Wrz.

Pszenica spok.
Maj-czorw. 
Czerw.-lip. 
Wrześ.-paźdz. 

Zyto słabe 
Maj
Maj-czerw. 
Wrz.-paźdz. 

Olej rzep, słaby 
Kw.-maj 
Jesień

Drukarnia

J. Leitgebra
w Poznaniu,

Plac Wilhelmowski Nr. 17,
poleca sie do wykonywania

wszelkich robót drukarskich,
a mianowicie:

czasopisma, dzieła, 
rozprawy,

cenniki, rachunki, kwity,
wszelkie etykiety itd.

155,50
154. —
155, —

Owies maj
Wypow. żyta 
Wypow. okow. 

Kapitały 
Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz.4%list.z. 
Poz. list. ren.

167,-
OOO

00,000

80,75
94,-
94,80

Kolej Państw. 446, -
—.— Lombardy 117.50
65,40 Austr.los 1860 98,-
64.— Włochy 70,80

Amerykany 99,80
47,30 Aus. ake. kred. 224, -
—,— Turki 10,50
48,- 7%% Rumun. 19,B
48,20 Pol. lik. 1. zast. 68,25
49,70 Rosyj. bknot. 267.501,

Sreb. rnt. aust. 58,25
dnia 17 maja 1876. (Kursa końcowe.)

Okowita spok.
210,— w miejscu 48,60 i
211,— Maj-czerw. 48,40
213,— Czerw-lip. 48,40

Lip.-sierp. 49,20
147,— Owies
146,50 Maj ___ _
150, - Maj-czorw. 166',—

Pet oleum '365,— Jesień 12 _
63,—

W Dom. Śiachcinie przy Śro
dzie są do nabycia (820)

Colensy
w najnowszych gatunkach po 20 
fenygów za sztukę. Zamówienia 
przyjmuje zarząd dominialny.

Ucznia
(793) poszukuje

J. Finkel zegarmistrz.
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Herbateczarna
(Pecco)

funt po 2 talary po
leca cukiernia (300) j

Ant. Pfitznera
przy Starym Rynku.

Dentysta
St. Kasprowicz

Poznań, ni. Wilhelm. 17.

Sztuczne zębyPlomtoy
Wszelkie operacje
z pomocą tlenku azot, bez 

bólu. (731)

ooooooooooo
Ucznia s

jeszcze jednego poszukuje
Wichrowski tapicer

w składzie mebli pp. CzarliAskich.

OOOOOOOOOOO

W niedzielę 21 mb.
sprowadzę znowu rannym po
ciągiem na sprzedaż do ho
telu Keilera wielki transport 
świeżo dojnych

krów z cielętami
z łęgu nadnoteckiego.

J. KL.AKLOW,
(814) handlarz bydła.

de: 
ści 
gr, 
zw 
da 
w i 
ui 
pc 

. ci 
St:
cy
si
W]

st
Wl

ni

ni
dl
05

Żf
tt
si
k
z
u
i
s
11
d
s
'J
b
c
]
i
c
(
1


	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1876-1\05\112\0455.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1876-1\05\112\0456.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1876-1\05\112\0457.tif
	J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1876-1\05\112\0458.tif

